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Nr. 9. 


OGŁOSZENIA 


kosztują od miejsca wiersza 
jednoszpaltowego drobnym 
drukiem — za pierwszy r: 

20 hal., następny po 10 hal. 


wRr 


NADESŁANE 


od miejsca wiersza drukiem 
petitowym po 40 halerzy za 
każdy raz. 


MOWA 


posła Dra Ludomiła Germana 


wygłoszona na posiedzeniu Izby posłów w Wiedniu 
dnia 18, lipca 1907. 


ca polskim przekładzie na podstawie protokołu stenograf.) 
> 


Wysoka Izbo! 


Jeśli pozwalam sobie zabrać głos w to- | 


czącej się dyskusyi, aby omówić spra- 
wy szkolne, jestem dobrze tego świa- 
domy, że te sprawy nie znajdują tu 
większego oddźwięku. I da się to łatwo 
pojąć, że w czasie, w którym przeciw 
sobie występują jak najbardziej ostre. 
przeciwieństwa, w którym też na czoło. 
spraw wysuwają się tak ważne i socyalne 


pytania, dyskusya szkolna może się wy- 
dawać niepotrzebną. Jeśli się jednak 
 zważy, że szkoły używa się w tych dy- 
_ skusyach bardzo często jako przedmiotu 


o” jako środka waiki, musi się przy- 


~ znać, że w tej ogólnej dyskusyi i szkoła 


zasługuje na uwzględnienie i niektóre 


kwestye, jej się tyczące, powinny być 


tu omówione 

Przedewszystkiem chcę się zająć temi 
kwestyami, które były tu omówione ze 
względu na panujące u nas stosunki 
szkolne, których użyto w wielkiej części 
jako środków zaczepnych, które także 
dały powód do sponiewierania i zaata- 
kowania wszystkich stosunków w naszym 
kraju. 

Nie będę naturalnie wspominał o tych 
zaczepkach, które wylały się w złorze- 
czeniach i obelgach i oczywiście nie mo- 
gły naprowadzić żadnych faktów; chcę 
trzymać się tylko pozytywnych rzeczy, 
a mianowicie tych, które, wychodząc ze 


swego stanowiska, mogę przedstawić w ja- 
snym i prawdziwym obrazie. 

W pierwszej linii chcę tylko krótko 
napomknąć o tych zaczepkach, które tu 


padły przeciw galicyjskiej Radzie szkol- 


nej. Nie jest moim obowiązkiem bronić 
tu tej instytucyi, tej władzy szkolnej ; 
jej działalność jest publiczna, składa ona 
corocznie publiczne sprawozdanie ze swej 
działalności. 

W sejmie krajowym są sprawy szkolne 
żywo omawiane, tam odpiera się wszel- 
kie napaści i roztrząsa się wszelkie ob- 
winienia. Lecz jeśli powiem, że w tej 
Radzie szkolnej krajowej zasiadają i mają 
głos także ruscy członkowie.. (Głosy: 


Ilu?)... sześciu... (Głosy: A ilu pòl- 
skich?) — proszę, zaraz na to odpo- 
wiem — ...że ci ruscy członkowie, do- 


świadczeni i poważni mężowie i wybitni 
zastępcy swojej narodowości, z pewnością 
nigdy skarżyć się nie mogą, ażeby byli 
gwałceni w swych. słusznych żądaniach, 
"lecz przeciwnie, mogą wyznać śmiało 
przed całym światem, że w tych słu- 
sznych żądaniach swoich doznają popar- 


yje 


cyę. Było to przy sposobności założenia pa 
zakładu filialnego akademickiego. gimna- 


zyum we Lwowie, tak samo przy spo- 
sobności utworzenia klas utrakwisty- 
cznych w Brzeżanach. Sądzę, że pano= 
wie, którzy o tej sprawie są dobrze po 


informowani, przynajmniej w tym osta- 


tnim wypadku przyznają mi słuszność. 
(Poseł Romańczuk: To jest prawda! 
Ale istnieje 5 gimnazyów ru. 
skich na 40 polskich!) — Zaraz 
przyjdę do tego. F NEY 

W sposób namiętny podniesiono: tu 
skargę, że stało się systemem przenosić 
ruskich nauczycieli i rzędników do za- 
chodniej Galicyi i usuwać ich z ojczystej 
Zie aiat f i: 

Panowie! Znąm przypadkowo całkiem 
dokładnie wielką część Galicyi zacho- - 


dniej, co się tyczy stosunków szkolnych. — 


Te zachodnio-galicyjskie gimnazya, które 
są położone w najodleglejszej części kra- 
ju, mają się nadawać bardzo dobrze na 


takie miejsca wygnania dla“ Rusinów. = 


tóż mogę Panom podać dokładne 
liczby, a nawet, jeśli to Panów intere- 


cia ze strony polskich członków Rady | suje, nazwiska i udowodnić, co ma ozna- 


szjjąlnej krajowej i z ich pomocą by- 

i przeprowadzane usprawiedliwione 
Ż ia Rusinów (Śmiechy) — śmiech 
nie jest tu żadnym dowodem, mogę do- 
wody przedłożyć, — Jeśli się to wszystko 
zważy, to napaści rzeczowe same przez 
się schodzą do dobrze zasłużonego zera 
(Oklaski). 

Przytoczę tylko ten fakt, że Rada 
szkolna krajowa właśnie niedawno, nie 
ze strony ruskiej, ale z polskiej spo- 
tkała się z zarzutami, że życzeniom ru- 
skim była zanadto powolną, że nawet 
w dwóch wypadkach, o których zaraz 
wspomnę, przekroczyła swoją kompeten- 


czać także ten zarzut. W 12 zachodnio- 
galicyjskich gimnazyach jest rzeczywiście 
sześciu ruskich nauczycieli (Słuchaj- 
cie! Słuchajcie!). Chcę jednak rzecz 
bliżej wyjaśnić. Jeden z nich jest gre- 
cko katolickim katechetą dla grecko-ka- 
tolickich uczniów w Nowym Sączu; dwaj 
inni, którzy przedtem rzeczywiście słu- 
żyli w Galicyi wschodniej, starali się 
w drodze konkursu o posady nauczycieli 
w Krakowie (Słuchajcie! Słachaj- 
cie!) i są ze swego obecnego miejsca 
służby z pewnością bardzo zadowoleni. 
Bardzo złą im oddałoby się usługę, gdy- 
by się ich teraz przeniosło do Galicyi 


Uwagi lużne. 
ą IL 


„Pan Brzeżan w cudnej mieszka 
okolicy»... 


Słowacki (»Jan Bielecki«) 


I rzeczywiście w pięknej okolicy prze- 
bywam obecnie tylko, jak to zresztą wia- 
domo kochanym czytelnikom „Dnia,* nie 
jestem — panem Brzeżan.. Fortuna to ma- 
gnacka, korony, jakie posiada właściciel 
klucza brzeżańskiego, są o wiele razy li- 
czniejsze aniżeli korony wszystkich ban- 
ków i kas nowosądeckich, ale broń mnie 
Boże od sum tak ogromnych, bo zaraz — 
„towarzysze* z pod czerwonego znaku w N. 
Sączu dowiedzieliby się o tem, żem tak 


. bogaty i pewnego pięknego popołudnia na 


zgromadzeniu na „Wenecyi* uchwaliliby, 
bym się z nimi sprawiedliwie podzielił... 
A kto wie, czy miałbym do tego ochotę, 
i byłoby „hańbowanie* na mnie, żem taki 


żem siaki, etc. Od biednego suplenta gim- 


pe”) 


nazyalnego cóż mogą żądać do równego 
podziału? Starego jednego ubrania roz- 
dzielić nie można; ono zresztą samo się — 
dzieli... Mam paręnaście książek, ale jakżeż 
i to dzielić na równo? Dość, że siedzę tu 
sobie w Brzeżanach zupełnie spokojny, 
iż po powrocie swoim do Nowego Sącza 
nie będę nagabywany ze strony socyali- 
stycznej partyi o żaden podział majątku.. 


Sam jednak — przyznam się otwarcie — 
nie przestanę nagabywać . nowosądeckich 
robotników, którzy dziś idą pod znakiem 
socyalizmu, nie przestanę, jak mówię, na- 
gabywać, by oni majątkiem - swych serc 
i dusz podzielili się.. z narodem, którego 
są członkami. A ja majątkiem — uczuć 
swego serca polskiego podzielę z nimi 
iównież I zaprawdę tak cieszyłoby się 
biedne społeczeństwo nasze, gdybyśmy 
wszyscy razem stali przy warsztatach — 
pracy narodowej, gdybyśmy kuli razem — 
hart dla ducha, heblowali — wady wszelkie, 
ustawiali — mocne tory, po których idzie 
ogromna a trwała maszyna społeczna, 
i wreszcie murowali, oj murowali zgodnie 
a ochoczo ów wspaniały gmach przyszło- 


ści wolnej, jasnej, szczęśliwej szczęściem 
wszystkich... 

Ot, czemuś mimowoli lecę zawsze ma- 
rzeniami tak daleko, tak może daleko... 
Nie wiedzieć, jak długo jeszcze czekać 
mamy na on dzień, zwiastowany nam 
przez wieszcze nasze... 

A może ten dzień nie nadejdzie nigdy?... 
Może to sen tylko, przecudny sen, ale — 
sen, pozostawiony nam w spuściźnie przez 
romantyków naszych z pierwszej połowy 
dziewiętnastego wieku? Kolebili nam oni 
może tylko — baśnie czarowne, zaklęte 
w wieczną pieśń tęsknoty za zburzonem 
Jeruzalem naszem, a tymczasem to Jeru- 
zalem polskie nie podniesie się nigdy z gru- 
zów ? I wiecznie tylko na zgliszczach sie- 
dzieć mamy?... 

O, nie! Ten dzień oczekiwany przez nas 
tak „tęsknie i radosnie nadejść musi... 
Mówi mi o nim, ot, ta stara baszta zam- 
ku Sieniawskich w Brzeżanach, z której 
zda się słyszę głos tajemny: Naród który 
miał taką świetną przeszłość, zgi- 
nąć niemoże, i odzyszcze wolność 
swoją.. 


D Z I E Ńe 
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wschodniej. (Głosy: Chodzi o nau- 
czycieli ludowych!) Nie; mówiło 
się o wszystkich. Przytoczę jeszcze dal- 
sze wypadki (Okrzyki i przerywania). 

Jest pewien zastępca nauczyciela w Kra- 
kowie, który jest tam czynny już od 
dłuższego czasu; otóż posłowie ruscy 
zwrócili się do mnie z prośbą, abym go 
nie ruszał z Krakowa (Głosy: To jest 
poeta!). Tak jest, to jest ruski poeta, 
ale ten nie jest na wygnaniu !... 

Następnie jest dwóch innych zastęp- 
ców nauczycieli, jeden w Wadowicach, 
drugi w Bochni; ci jeszcze nigdy nie 
wyrazili życzenia, ażeby ich przeniesiono | 
do Galicyi wschodniej. Zresztą wszyscy 
ci Rusini, którzy z własną wolą są za- 
trudnieni w zachodnio - galicyjskich gi- 
mnazyach, są do tego używani, ażeby 
uczyli polskiej młodzieży języka ruskie- 
go (Słuchajcie! Słuchajcie! — 
Przerywania. — Prezydent, dzwoniąc: 
Proszę panów o spokój). 

Pogeł dr. German mówi dalej: Będę 
zaraz mówił o tem. Jest mianowicie wy- 
rażone życzenie sejmu, ażeby we wszy- 
stkich szkołach średnich kraju uczono 
obu języków krajowych, ażeby młodzież 
wszystkich szkół miała sposobność po- 
znać oba krajowe języki. Zapadła uchwała, 
ażeby tę naukę powoli zaprowadzać obo- 
wiązkowo i rzeczywiście w dwóch pol- 
skich gimnazyach jest ruski język obo- 
wiązkowym. Tak samo w jednem ruskiem 
gimnazyum polski język jest obowiązko- 
wym. W innych szkołach średnich jest 
nauka tak polskiego, jak i ruskiego ję- 
zyka jako drugiego krajowego względnie 


-s 


obowiązkową. 


ruskich zakładach Średnich w  Galicyi 


wschodniej od czasu do czasu bywa boj- | 


kotowaną nauka polskiego języka. Wtedy 
bojkotujących uczniów chwali ruska 
prasa (Przerywania ze strony dyr. Ce- 
glińskiego). Pan dyrektor wie to najle- 
piej. (Głosy: Który to dziennik? 
Wymień Pan!) Nie wymienię. (Głosy: 
Proszę powiedzieć to dokła- 
dnie! — Niepokój. — Prezydent, dzwo- 
niąc: Ależ proszę nie przerywać mowcy). 
Poseł German (w dalszym ciągu): Jeśli 
jednak w którym zakładzie polskim przy- 
padkowo z powodu czasowego braku nau- 
czyciela albo z innych jakich względów 
przerwaną zostanie nauka ruskiego języ- 
ka na czas krótki, albo jeśli zmniejszy 
się liczba uczniów, wtedy podnosi się 
głośne skargi o lekceważeniu języka. 
Jeśli znów szczególniej troszczymy się 
o naukę drugiego języka krajowego w pol- 


i 


Otóż zachodzi wypadek, że w kilku | 


skich gimnazyach, wtedy słyszymy za- 
rzut, że to się robi tylko w tym celu, 
aby młodzież osadzić na stanowiskach 


| i urzędach w Galicyi wschodniej i uci- 


skać Rusinów. 

A ponieważ w tej sprawie musi się 
znaleść jakać rada, ażeby kwestyę zała- 
twić.. zechce Izba sama rozstrzygnąć, 
jak jest łatwo zaradzić w tym kierunku! 

Jest dalej rzeczą znaną, faktem, nie- 
zaprzeczonym nawet przez samych Ru- 
sinów, że liczba ruskich szkół ludowych 
jest w Galicyi wyższą (Przerywania ze 
strony posła dra Okuniewskiego)— będę 
jeszcze mówił o tem — aniżeli to być 
powinno wedle stopnia procentu ruskiego 
zaludnienia. Istnieje mianowicie 2251 
szkół ruskich (Poseł dr. Okuniewski: 
Utrakwistycznych !) 

Prezydent (dzwoniąc) : Panie pośle Oku- 
niewski, proszę nie przerywać ! 

Poseł dr. German (w dalszym ciągu): 
Istnieje więc 2251 ruskich szkół ludo- 
wych na 2471 szkół ludowych polskich. 
Liczby są z roku 1907. 

Warunki założenia szkoły ludowej i ję- 
zyka wykładowego są uregulowane usta- 
wą krajową i nie można niczego gminie 
w tym względzie narzucić. Lecz oto pod- 
nosi się skargę, że w ruskich szkołach 
udziela się także nauki w polskim języ- 
ku jako drugim krajowym, w bardzo 
ograniczonej liczbie godzin. Słyszeliśmy 
z tego powodu teraz, a także już i przed- 
tem głosy, że w Galicyi wogóle nie ma 
szkół ruskich (Wesołość i przerywania). 
W tej sprawie nawet znany skandynaw- 
ski pisarz i poeta Björnson zaniósł przed 
całą Europę oskarżenia swoje, oparte na 


fałszywych i wrogich informacyach, przed- | 


stawił zupełnie nieznane sobie stosunki 
i naturalnie skompromitował się grunto- 
wnie wobec całej Europy (Żywe oznaki 
zadowolenia i oklaski). — Lecz, panowie... 
(poseł dr. Okuniewski: Toś pa ię 
skompromitował!). No, no... 

W wszystkich więc polskich szk Pi 
(Poseł dr. Okuniewski: W całej Eu- 
ropie stałeś się Pan teraz zna- 
nym!) Dobrze!... We wszystkich więc 
polskich szkołach w Galicyi wschodniej 
udziela się naodwrót drugiego języka kra- 
jowego, mianowicie ruskiego, także w tej 
samej liczbie godzin i według tego sa- 
mego programu (Słuchajcie! Słu- 
chajcie!—Przerywania), wskutek czego 
moglibyśmy również twierdzić, że niema 
tam szkół polskich. Musi się jednak 
stwierdzić przeciwnie, że narodowe rów- 
nouprawnienie przeprowadzono w tym 
względzie całkowicie, że zresztą w Ga- 


licyi stosunek między polską a ruską 
narodowością, między polskim a ruskim 
językiem jest zupełnie odmienny od sto- 
sunku w tych stronach, gdzie spotykają 
się języki: słowiański i germański, ger- 
mański i romański, ponieważ znamy oba 
te języki (polski i ruski), ponieważ obu 
tymi językami równie dobrze władamy 
(Głosy: A więc zróbcie wszystkie 
szkoły ruskiemi w Galicyi). Uczy- 
my tam po rusku. (Poseł Okuniewski: 
Załóżcie szkoły ruskie w za- 


chodniej Galicyi!) Robimy to, u- 


czymy tam po rusku — naturalnie ! 

Jeśli się zważy, że tu udziela się nie 
tylko znajomości drugiego języka, ale 
także znajomości drugiego pisma (Słu- 
chajcie!), która ma z pewnością tylko 
kulturalne znaczenie, to sądzimy, że przez 
to nie dzieje się ruskiej narodowości 
żadna krzywda (Oklaski). 


(Dokończenie nastapi). 
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Cui bono? 


Powszechnie dają się słyszeć skargi 
w Nowym Sączu na niefortunny w bie- 
żącym roku rozkład jazdy pociągu Nr. 615, 
który od dnia 15. czerwca do 15. wrze- 
Śnia kursuje na szlaku Orłów — N. Sącz, 


przez resztę zaś roku jest pociągiem lo-. 


kalnym, wychodzącym z Nowego Sącza 
według tegorocznego rozkładu jazdy o go- 
dzinie 11/33 w południe. Pociąg ten, ma- 
jąc połączenie za pośrednictwem osobo- 
wego pociągu z Krakowem a pospieszne- 


go ze Lwowem, jest z tego powodu dla 


Nowego Sącza i okolicy bardzo dogodny. 

Niestety w bieżącym roku rozkład ja- 
zdy _wyszczególnionego pociągu zmienio- 
ñy został na niekorzyść podróżującej pu- 
bliczności, —podróżny bowiem z Nowego 
Sącza, po jednogodzinnej jeździe musi 
czekać przeszło 5 kwadransów w Stró- 
żach, a gdy jedzie np. do Słotwiny, musi 
w Tarnowie czekać 3 kwadranse, tak, że 
jazda z Nowego Sącza do Słotwiny trwa 
7 kwadrańsów, a czekanie w Stróżach 
i Tarnowie przeszło 8 kwadransów. 

Jednak nietylko dla podróżnych z No- 
wego Sącza jest niekorzystna tegoroczna 
zmiany jazdy pociągu Nr. 615, — dowia- 
dujemy się bowiem, że również Wydział 
powiatowy w Grybowie imieniem miasta 
Grybowa i ludności powiatu grybowskie- 
go żali się na wielkie niedogodności spo- 
wodowane określoną powyżej zmianą 
ipodnosi słusznie, że wyjazd z Grybowa 
w samo południe uniemożebnia połud- 
niowe posilenie się w domu jakoteż po- 
zostawia za krótki czas do załatwienia in- 
teresów dla tych, którzy przybyli do Gry- 
bowa o godzinie 11'9 i życzyliby sobie 
powrócić pociągiem Nr. 615. 

Ogromną również niedogodność z tego 


Ta baszta była ongiś zbrojownią i zdaje 
się mówić dalej: zbrój się narodzie, w siły 
niezłamane niczem, by cię nie zmogły 
żadne zapędy wrogów... 

Stoi baszta stara, przyczepiona do zam- 
ku i duma: Składano w niej armaty, ha- 
kownice, strzelby, janczarki, muszkiety, 
sztućce, kartacze, granaty i inne przybory 
wojenne, bo wojna była żywiołem panów 


zamku Sieniawskich, którzy życie całe 
pędzili w obozach i w obronie ziemi ojczy- 
stej, w obronie świętej wiary toczyli boje 
zażarte z niewiernymi. I wielu Sieniaw- | 
skich odznaczyło się męstwem i ofiarnością 
i pozostawieniem po sobie pomników, które 
dowodnie świadczą 'o ich wysokiej kulturze. 

Założycielem Brzeżan był Mikołaj, który 
od Zygmunta I otrzymał przywilej zamie- 
nienia wsi swej dziedzicznej na miasto 
z prawem magdeburskiem (r. 1530). On też 
dokonał pierwszej budowy zamku w Brze- 
żanach w r. 1554, który z czasem stał się 


niedostępną i niezdobytą twierdzą. Mi- 


kołaj położył ogromne zasługi około ojczy- 
zny i gdy umarł w r. 1569 w czasie sej- 
mu w Lublinie, zwłoki jego odprowadził 


sam Zygmunt August z wielkim żalem aż 
za miasto, 

Niemniej zasłużonym jest syn Mikołaja, 
Hieronim, a syn tegoż, Adam Hieronim, 
wielki podczaszy koronny, to wierny to- 
warzysz hetmana Zamojskiego w wypra- 
wach, przedsiębranych do Inflant, Estonii 
i Mołdawii. Piękny kościół parafialny 
w Brzeżanach, to jego dzieło. 

Mikołaj Sieniawski, syn Adama Hiero- 
nima uczestniczył w wyprawie pod Cho- 
cim (1620) i w innych. Na pogrzebie jego 
miał mowę Jakób Sobieski ojciec, Jana LLI. 

I następni Sieniawscy służyli wiernie 
Rzeczypospolitej, Mikołaj Hieronim, woje- 
woda wołyński i hetman polny koronny 
(fundator klasztoru O. O. Bernardynów 
w Brzeżanach w r. 1682) umarł w po- 
wrocie z wyprawy wiedeńskiej. Lecz syn 
jego, Adam Mikołaj, jest jedynym z Sie- 
niawskich, który nie zapisał się chlubnie 
w dziejach narodu. Zaciętym był przeci- 
wnikiem Stanisława Leszczyńskiego, a nie- 
eaei stronnikiem Augusta II. Próżny, 
ez zrozumienia i umiłowanią spraw pu- 
blicznych, marzył nawet o koronie przy 


pomocy Rosyi, której cara, Piotra Wiel- 
kiego, gościł u siebie w Brzeżanach. 

Na nim wygasł ród Sieniawskich po 
mieczu, a Brzeżany przeszły kolejno w ręce 
Czartoryskich, Lubomirskich i wreszcie 
Potockich. 


Pomniki byłych dziedziców Brzeżan _ 


oglądać można w wspaniałej kaplicy zam- 
kowej, pięknym zabytku sztuki budowni- 
czej w Polsce. Prócz wspomnianych już 
kościołów są tu jeszcze: cerkiew grecko 
katolicka i kościół ormiańsko-katolicki, 
w których są także różne ślady po da- 
wnych czasach. 

Dawne czasy! Pod skrzydła obronnego 
zamku tutejszego chronili się chętnie Po- 
lacy i Rusinii żyli w zgodzie, miłości 
bratniej... 

Dawne czasy! Dziś inaczej! Rusini już 
niechceą w nas widzieć braci swoich, nie- 
chcą pamiętać że ziemia tutejsza zroszona 
obficie i polską krwią serdeczną, wylaną 
w obronie siedzib polskich i ruskich... Tak, 
inne dziś czasy, ale o tem w liście nastę- 
pnym. 

Brzeżany 24 lipca 1907. Bronisław Kryczyński, 


"OWĘGA 
4 y 
a 


iad 


Nr. 9. 


D. Z IE Ń: 


m Rd 


rozkładu jazdy odnieśli grybowscy kupc 
- handlarze bydłem, którzy z bejca. Nr. 615 
dotąd tak dla nich dogodnego prawie ko- 
rzystać nie mogą, gdyż do czasu odjazdu 
pociągu nie są w możności swego kupna 
załatwić. 

Cui bono zatem nastąpiła zmiana po- 
legająca na tem, że pociąg Nr. 615 za- 
miast zatrzymywać się przez 5 kwadran- 
sów w Nowym Sączu, zatrzymuje się 
przez ten czas w Stróżach, — faktem bo- 
wiem jest, że z tej zmiany odnosi korzyść 
ee restauracya w Stróżach. 

ile nam wiadomo, sprawa ta ma być 
poruszona na posiedzeniu Rady miasta, 
ma być mianowicie postawiony wniosek, 
ażeby Magistrat odniósł się do Dyrekcyi 
kolei państwowych z prośbą o jak naj- 
rychlejsze zapobieżenie tym. anormalnym 
z wielką dla podróżującej publiczności 
niewygodą połączonym stosunkom jazdy, 
i o wprowadzenie rozkładu jazdy prakty- 
kowanego w latach poprzednich (12:22 
w południe), który uwzględniał także po- 
łączenie ze separatką z Nowego Sącza— 
miasto. 

Przy tej sposobności chcielibyśmy zwró- 
cić uwagę c. k. Dyrekcyi kolei państw. 
w Krakowie na zaprowadzone na stacyach 
kolejowych w okręgu Dyrekcyi lwowskiej 
tablice, na których wszelkie spaźniania się 
pociągów osobowych wraz z przeszkoda- 
"mi ruchu są za każdym razem zapisywane 
i w ten sposób podróżująca a intereso- 
wana publiczność w dokładny sposób jest 
informowana o każdem poszczególnem 
spóźnieniu się pociągu. 


———g— 


Z MIASTA. 


I. 
Nasi Polacy — ewangelickiego wyznania — 
w razie niepowodzenia opuszczają Sącz i jego 


okolice i przenoszą się do Księstwa Poznań- |. 


skiego, pod opiekę pruskiej komisyi koloni- 
zacyjnej, gdzie już nie potrzebują bawić się 
w Polaków. 

Tym sposobem pozbyliśmy kolonij niemie- 
ckich z Gaju a częściowo zBiczye i Chełmca, 
a w ostatnich miesiącach przeniósł się pod 
skrzydła komisyi kolonizacyjnej obywatel tu- 
tejszy Jan Decker, rozparcelowawszy poprze- 
dnio swoje grunta na Grodzkiem pomiędzy 
kolejarzy — oczywiście po swojemu t. j. 
z ominięciem $. 61 ust. bud., skutkiem cze- 
go nabywcy musieli odstąpić bezpłatnie część 
nabytych gruntów pod ulice, podczas gdy to 
było obowiązkiem parcelującego p. Deckera. 

Wprawdzie dbali o liczbę swoich owieczek 
pastorzy agitują jak mogą, wypisują broszu- 
ry przeciw opuszczaniu kraju naszego przez 
kolonistów niemieckich, również „Gustaw 
Adolf Vereiny i Schul-Vereiny nie żałują 
w tym celu funduszów, — niewiele to jednak 
pomaga, gdyż u nas skończyły się już — daj 
Boże bezpowrotnie — czasy forsownej ger- 
manizacyi kraju, a nasłanych do nas koloni- 
stów niemieckich pozostawiono własnym si- 
łom i własnemu przemysłowi. $ 

Wielu z nich jednak istotnie zabrało się 
sprytnie do rzeczy, ogłosili się Polakami, 
wiążąc się jednocześnie silną solidarnością 
plemienną, opanowali pochlebstwem, dobrze 
udaną dobrodusznością, krytyką „polskiej go- 
spodarki* umysły swych polskich współoby- 
wateli, a zyskawszy tanią popularność obie- 
tnicami, a nawet gdzie się udało, dobrodziej- 
stwami, oczywiście kosztem interesu pubji- 
cznego, wcisnęli się do wszystkich możliwych 
instytucyj samorządnych, opanowali najlepiej 
płatne a. najmniej pracy przysparzające po- 
sady i zdobywszy tym sposobem podstawę 
operacyjną starają się objąć w swe ręce 
wszystkie ważniejsze agendy urzędowe, wszy- 
stkie dostawy i przedsiębiorstwa publiczne. 

Doszło do tego, że niektóre jednostki z po- 

"między nich wprost nie wyobrażają sobie, 
jakby się bez nich mogło obejść w Kadzie 
miejskiej, Magistracie lub Kasie Oszczędności, 
-jakby mógł urzędnik -Polak zajmować lepiej 
płatne stanowisko czy to przy Gminie, czy 
przy Kasie Oszczędności, lub jakby to być 
mogło, żeby nie oni budowali bruki, trotoary, 
koszary, szkoły itp. Jeżeli zaś przypadkiem 
jakaś ważniejsza robota obejdzie się istotnie 
bez ich udziału, no to oczywiście przedsta- 
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wiają tę robotę jako coś monstrualnie złego, 
wywołują opozycye, krytyki, wywołują stan 
umysłów uniemożliwiający wprost pozytywną 
działalność. 

Na razie rzucamy te parę uwag ogólnych, 
w najbliższej jednak przyszłości zajmiemy 
się tą sprawą szczegółowo. 


H. 


Pewna część tutejszych Niemców, grupu- 
jących się w t. zw. „Banku mieszczańskim*, 
w którym przewodniczącym Rady nadzorczej 
jest Niemiec kolonista, a na trzech człon- 
ków dyrekcyi jest jeden Polak a dwóch Niem- 
ców — rozwinęła już w całej pełni agitacyą 
do zbliżających się wyborów połowy Rady 
miejskiej. 

Zawierają oni najrozmaitsze sojusze, orga- 
nizują się na potęgę, wabią do siebie mie- 
szczan Polaków, a w ostatnim czasie wypu- 
ścili na miasto wypróbowane w agitacyi 080- 


bniki, które szermując na prawo i na lewo | 


dobrem miasta, patryotyzmem polskim i lo- 
kalnym—a jakże—wyłudzają pełnomocnictwa 
od uprawnionych do głosowania kobiet, przed- 
stawiając się im w roli zastosowanej do po- 
trzeby, raz jako przeciwnicy, to znów jako 
zwolennicy osób biorących udział w obecnym 
Zarządzie miasta. 

Po uzyskaniu podpisu na pełnomocnictwie 


bez daty, „pouczają* owi agitatorzy ogar- | 
niętą w swe sieci ofiarę, że wystawienie dru- | 


giego pełnomocnictwa zabronione jest nową | 


ustawą wyborczą i że za taką rzecz można- | 


by się ewentualnie nawet do kozy dostać. 

Ostrzegamy mieszkańców miasta przed tą 
robotą niemieckich agitatorów i ich polskich 
popleczników. 

Wyrażamy też nadzieję, że znajomość osób 
i stosunków miejscowych, uświadomienie na- 
rodowe i zdrowy rozsądek u większości na- 
szego mieszczaństwa uchroni miasto nasze 
od oddania go w zarząd ludzi obcych nam 
krwią i pochodzeniem, którzy pod dobrem 
ogółu rozumieją swój własny interes. 


; III. 

W czasie strajku służby miejskiej, w chwili 
największego podniecenia umysłów w mieście, 
wybrali się p. p. wiceburmistrz Alekander 
i radni dr. Stuber i Kumór do burmistrza 
p. dra Barbackiego z interpelacyą. Po dro- 
dze spotkali radnych pp. Oleksika, Kampfa 
i Celewicza i zabrali ich ze sobą do ratusza. 
W biurze burmistrza wystosowali pp. Kumór 
i dr. Stuber interpelacyą do p. dra Barba- 
ckiego: co pan Burmistrz zamierza zarzą- 
dzić w celu uchylenia nieporządków w mie- 
ście? P. Burmistrz jednak na interpelacyą 
odpowiedział pytaniem: z czem właściwie 
panowie radni do niego przyszli i co jako 
radni miejscy radzą burmistrzowi w sprawie 
o którą interpelują ?— Na to wystąpił p. dr. 
Stuber z radą, że strajkujących połicyantów 
należy bezwarunkowo wyrugować z koszar 
policyjnych w ratuszu, a kiedy p. burmistrz 
wyraził i uzasadnił przekonanie, że to jest 
w danych warunkach bez rozlewu krwi nie- 
możliwe, obstawał p. dr. Stuber przy swojej 
radzie bez wzgłędu na ewentualny rozlew 
krwi, gdyż, jak mówił, gwałt należy odeprzeć 
gwałtem. P. Burmistrz jednak oświadczył, że 
rady tej nie posłucha, w czem go też gorą- 
co poparli pp. Kampf, Oleksik i inni, z wy- 
jątkiem p. Kumora, który milczał filozoficznie. 

Jaki cel miał p. dr. Stuber, dając drowi 
Barbackienu tak bezwzględną i nieoblicza- 
jacą się ze skutkami radę, tego oczywiście 
na pewno stwierdzić nie można, — to jednak 
pewna, że skutek rady, gdyby była przyjęta, 
uniemożliwiłby p. dra Barbackiego na stano- 


wisku burmistrza miasta. Człowiek bowiem, | 


któryby dopuścił do pokaleczenia, jeżeli nie 
zabicia kilku ludzi, któryby za sobą trupy 
pozostawił, burmistrzem aniby mógł być, ani 
chciał. 

Taką zaś katastrofą sytuacya istotnie gro- 
ziła, bo przecież bez przymusowego wyrzu- 
cania policyantów z koszar, bez skaleczenia 
któregokolwiek z nich, tylko taktowi oficera 
dowodzącego wojskiem zawdzięczać należy, 
że wojsko nie dało salwy karabinowej do 
zgromadzonych na rynku tłumów. Wszak już 
kamienie z tlumu padały na wojsko. 

Rada jeduak p. dra Stubra spaliła na pa- 
newce, — a dziś nawet sam autor wstydzi 
się swej rady i używa $. 19 ust. pras. do 
jej zatuszowania. 


{TY 


Wydział Czytelni mieszczańskiej już 7-my 
miesiąc urzęduje wbrew statutom. Doroczne 
walne zgromadzenie Czytelni powinno się 
było odbyć jeszcze w styczniu b. r. Nie zo- 
stało jednak zwołane dotąd. Prezes Czytelni 
p. Kmietowicz wyjechał do Krynicy, a za- 
stępca prezesa p. Kumór już nietylko wal- 
nego zgromadzenia, ale nawet Wydziału Czy- 
telni na posiedzenie zwołać nie chce. 

„ Lokalem Towarzystwa, do którego zresztą 
nikt nie uczęszcza, stróż się tylko opiekuje 
i składa stosy nieprzeczytanych i nieodda- 
nych w subprenumeratę gazet. 


Między członkami Czytelni podnoszą się 


głosy, że należy Starostwo poprosić o poło- 
żenie tnmy tym nielegalnym i rujnującym 
Towarzystwo. stosunkom. 


— — g—— 


List z Wiednia. 
Wiedeń dnia 23. lipca 1907. 


Małą ale charakterystyczną grupę w no- 
wej Izbie posłów stanowią tak zwani syo- 
niści. Jest to specyalność galicyjsko-buko- 
wińska, jest to rezultat prądu wniesionego 
do naszego kraju z dwóch odmiennych 
i odległych źródeł, a mianowicie i z za- 
chodu i ze wschodu. 

Na zachodzie uzasadniano teoretycznie 
odrębność żydów od wszelkiej europejskiej 
kultury opartej na chrześcijaństwie, ma- 
rzono o utworzeniu państwa żydowskiego 
w Palestynie lub przynajmniej kolonii ży- 
dowskich w Ameryce lub w Afryce, po- 
czyniono nawet próby w tym HAB żiłkh. 
Syonizm zachodni objawiał się w wielkiej 
ofiarności bogatych żydów na cele współ- 
wyznawców; objawami tej ofiarności były 
wielkie instytucye humanitarne, świad- 
czące o gorącem sercu ofiarodawców; nie 
dziwnego, że te wielkie humanitarne dzieła 
zwiększyły śród żydów poczucie wspólno- 
ści religijnej, a na jej tle także poczucie 
wspólności narodowej. "7" 

Syonizm wschodni był rezultatem stra- 
sznych prześladowań i pogromów w Rosyi, 
był niejako mistyczną ucieczką w krainę 
tradycyi biblijnej i opartych o nią marzeń 
o szczęśliwej przyszłości. Prześladowania 
zawsze i wszędzie łączą silniej niż powo- 
dzenie; wzmacniają poczucie wspólnej nie- 
doli a duszę wyrywają z ciężkich istotnych 
warunków ku wyższym idealnym celom. 

Niewiele wspólnego z tą charakterysty- 
ką syonizmu ma syonizm galicyjski. Brak 
mu przedewszystkiem tych warunkow, któ- 
re gdzieindziej ten prąd duchowy wywo- 
łały. Z wyjątkiem małej grupy zapalonych 
idealistów lub młodych: marzycieli, zacho- 
wuje się ludność żydowska naszego kraju 
bardzo obojętnie wobec prądów syonisty- 
cznych. Część tej ludności, uświadomiona 
narodowo, związana ze społeczeństwem 
polskiem przekonaniem i uczuciem dziejo- 
wej wspólności, odrzuca wprost te prądy 
jako szkodliwe w naszem położeniu i chyba 
dlatego wywołane, aby przez wywołanie 
nowego rozdźwięku w naszem życiu zadać 
ciężką ranę i narodowi polskiemu i spo- 
łeczeństwu żydowskiemu; druga częsć, — 
znacznie większa — pogrążona w ciężkiej 
pracy na chleb powszedni, nie zajmuje się 
wcale sprawami politycznemi, ani marze- 
niami o przyszłości, wybiegającemi poza 
ciasną sferę codziennego interesu; przy- 
wiązana całą duszą do swej religii i swej 
tradycyi nie myśli o zmianie, która niema 
dla niej żadnych praktycznych celów. 

Syonizm galicyjski jest prądem polity- 
cznym, wywołanym umyślnie, aby społe- 
czeństwo żydowskie pchnąć do opozycyi; 
idzie on więc równolegle z prądami opo- 
zycyjnymi innymi, z socyalizmem i ru- 
skim idealizmem, — a nawet, co jest już 
rzeczą niezrozumiałą, — z agitacyą ludow- 
ców, którzy przecież w kierunku społe- 
cznym dążą do wprost przeciwnych celów 
niż ludność żydowska. 
` W parlamencie syonizm ten przedstawia 
się ciekawie. Na czele grupy syonistów 
stoi dr. Straucher z Czerniowiec, wybrany 
tam z stanowczą pomocą tamtejszych po- 
laków; za tę pomoc dał im przyrzeczenie, 
że będzie w sprawach narodowych działał 
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razem z Kołem polskiem; działa zaś za- | 


wsze i głosuje przeciw nam. Dr. Mahler, 


docent praskiego uniwersytetu, nie umie- | 


jący ani słowa po polsku lub po rusku, 


obcy zupełnie naszemu krajowi, wybrany | 


został w okręgu ruskim jako kandydat opo- 
zycyjny tylko dlatego, że Rusini nie chcieli 
głosować na polaka. Dwaj inni syoniści, 
posłowie Stand i Gabel, na każdym kroku 
objawiają nam niechętne usposobienie. — 
Podczas świetnej przemowy dra Löwen- 
steina w obronie Galicyi przerywali mu 
niedorzecznymi wykrzyknikami i objawiali 
zwykłą kłótnią swą niechęć do posłów ży- 
dów, zasiadających w Kole polskiem. 

Ciekawy był widok, gdy w Izbie Rusini 
uznali za stosowne wyprawić bezpłatny 
koncert i zaśpiewali: „Szcze ne wmerła 
Ukraina* i „Ne pora*, a syoniści, zmu- 
szeni wstać w czasie tej demonstracyi, 
z poważną miną asystowali jej dlatego 
tylko, że była zwrócona przeciw Polakom. 
Dr. Mahler jako patryota ruski, to prze- 
cież szczyt komiki. 

Pomijając teu komiczny efekt, trzeba 
jednak pamiętać, iż grupę tę znajdziemy 
widocznie zawsze w obozie nam przeci- 
wuym. 


Wasz. 
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Korespondencje. 


Nowy Targ d. 25 tipca. 


Program Wasz, aby przeprowadzić „ta- 
kie zjednoczenie w Sądeczyźnie, byśmy 
wszystkie kwestye polityczne i gospodar- 
cze traktowali ze stanowiska powszechnych 
interesów narodowych i społecznego po- 
stępu' ; program Wasz, aby „przeprowadzić 
takie polityczne uświadomienie miejskiej 
i wiejskiej ludności, by ta ludność nie 
widziała odrębnych interesów, by wobec 
interesów narodu wszystko inne ustępo- 
wało na drugi plan, by żadna grupa za- 
wodowa nie mogła stawiać własnych inte- 
resów ponad interesy zawodowe* — musi 
w każdym rozumnym, patrzącym ponad 
zaścianek lokalnych lub partyjnych inte- 
resów człowieku znaleść poklask i uznanie. 

Program taki jeśli gdzie, to właśnie 
w Bądeczyźnie głosić poczytuję za naro- 
dowy obowiązek ze względu na niedawne 
wybory, w czasie których wielu hołdowało 
antynarodowym, antyspołecznym mrzon- 
kom socyalistycznych agitatorów bez Boga, 
bez ojczyzny, bez czci i wiary. Tak wielu, 
wielu szło na pasku tych, dla których 
nasz orzeł biały jest tylko głupią „białą 
gęsią*, prochy naszych królów na Wawelu 
są „prochami naszych tyranów*, a nasz 
wierzący lud, my wierzący chrześcijanie 
jesteśmy „klerykalnem robactwem*. 

Czy te masy robotnicze, które swój głos 
oddały na antyreligijnego międzynarodowca 
rzeczywiście wypowiedziały idei Chrystu- 
sowej walkę na śmierć i życie, jaką gło- 
szą oficyalnie organa czerwonego sztan- 
daru? Czy rzeczywiście poczytują Boga 
za wymarzonego przez oszukańczych ka- 
płanów „czarnego psa dla postrachu na- 
iwnych ludzi*, jak twierdzą broszury so- 
cyalistyczne w rodzaju „Worka Judaszów* ? 
Jestem przekonany, że wśród robotników 
przeważna część ze wstydem odwróciłaby 
się od takich doktryn socyalistycznych, 
gdyby o tej niecnej, brutalnej i zuchwałej 
doktrynie socyalizmu była dokładnie poin- 
formowaną. 

Co więc te masy robotnicze trzyma w za- 
bójczych objęciach socyalistycznego polipa? 
wpojone przekonanie, że socyalistyczna 
organizacya zawodowa broni rzesze robot- 
nicze od wyzysku i nadużyć przełożonych. 
„Ja tam socyalistą z przekonania nie je- 
stem* — oświadczył mi niedawno jeden 
z kolejarzy — „ale muszę należeć do partyi 
ze względu na mój byt. , 

Jak to — ciśnie mi się mimowoli myśl 
do głowy — więc w społeczeństwie polskiem, 
gdzie tyle się mówi o podniesieniu ludu, 
o idei demokratycznej, o potrzebie .pracy 
społecznej, gdzie tyle jest inteligencyi 1 tylu 
ludzi naprawdę szlachetnych, naprawdę 
dobrej woli — tylko międzynarodowi prze- 
wrotowcy, tylko za oszczerstwa dokonane 
na własnych rodakach skazani redaktorzy 


są upatentowanymi rzecznikami i obrań- 
cami warstw upośledzonych, warstw ro: 
botniczych ? 

Do robotników zbliżają się niestety tylko 
socyaliści i oni zdobywają serca głodnych, 
upośledzonych, maluczkich. A gdzież są 
powołane z urzędu czynniki do zajęcia się 
dolą biedaków ? Gdzie duchem narodowym 
przejęta inteligencya przeświadczona, że 
dzisiaj polityka naprawdę narodowa tylko 
na uświadomionych narodowo masach 
oprzeć się powinna? 

W chwili, kiedy nieszcześliwy naród polski 
podobny jest do tabunu rumaków ukraiń- 
skich, otoczonych zewsząd przez wilków 
lub do taboru Żółkiewskiego pod Cecorą, 
czyż mamy pozwolić, by fanatycy krótko 
widzący wnosili do taboru polskiego waśń 
i niezgodę, by osłabić polską odporność, 
by zatopić polską samodzielność w mętach 
międzynarodowych? 

Do podwalin społecznych trzeba dziś 
zejść polskiemu działaczowi, trzeba wypę- 
dzić ryjące w tych podwalinach krety 
czarne, wyprzeć tych szkodników ze zrębu 
polskiego domu, trzeba zaopiekować się 
dolą warstw najniższych, trzeba organizo- 
wać zawodowo rzesze robotnicze, trzeba 
być rzecznikiem słusznych ich postulatów, 
a wtedy powołane czynniki narodowe nie 
dla własnego wywyższenia, jąk to czynią 
socyaliści, ale dla sprawy narodowej ujmą 
ster nad ludem, zdobędą serca ludu i za- 
ufanie jego, które dziś niestety posiadają 
socyalistyczni kuglarze i szarlatani poli- 
tyczni. 

Ale uczciwy działacz nie może posługi- 
wać się takimi środkami, jakimi się posłu- 
guje wobec ciemnych mas agitacya socyali- 
styczna! Prawda, uczciwy działacz nie może 
po aktorsku odgrywać roli raz wszystko 
obiecującego i na wszystko piorunującego 
demagoga, drugi raz niby wielkiego „pa- 
tryoty*, trzeci raz dewocyi oddanego kle- 
rykała stosownie do tegó, jaka rola popłaca 
chwilowo.. Uczciwy działacz nie może 
obiecywać gruszek na wierzbie, nie może 
malować raju na zieni. Czynią to socyali. 
styczni demagodzy, nie wiąże ich bowiem 
żaden skrypuł etyczny, byle cel osiągnąć, 
byle handel szedł... Polityka jednak szal- 
biercza jest podobna do oszukańczego kra- 
marstwa; udaje się tak długo, póki ludzie 
są głupimi i dadzą się wyzyskiwać. 

Zadaniem naszem jest szerzyć oświatę, 
otwierać oczy ludu bałamuconego być mu 
ustawicznym doradcą i przyjacielem. Chcąc 
odnieść sukces, trzeba się uzbroić w dłu- 
goletnią cierpliwość i w długoletnią znojną, 
pełną poświęcenia i zaparcia pracę. Kto 
Jednak czuje powołanie do tego, temu się 
uśmiecha plon nieśmiertelny, zdobycie mi- 
lionów serc prostaczych dla świętej sprawy 
ojczystej. A zgodą, solidarną pracą zdobę- 
dziemy te serca z pewnością! Do pracy 
zatem nad miejskim i wiejskim ludem pod 
hasłem; „Bóg i Ojczyzna !* 

Wasz druh i przyjaciel, 


Stary Sącz d. 26 lipca 1907. 


Nowa ustawa wyborcza, oparta na pow- 
szechnem prawie głosowania, stworzyła dwa 
rodzaje okręgów, wykazując już samym 
swym podziałem obowiązki i zakres dzia- 
łania posłów, jakie im przypadają. 

Poseł, pragnący służyć szczerze publicz- 
nej sprawie, ma wdzięczne i obszerne pole 
pracy, do której wolą wyborców został 
powołany, nie wkraczając w zakres dzia- 
łalności posła drugiego; postępowanie bo- 
wiem takie, co najmniej tylko niesmak 
wywołać może. 

Posłem okręgu 20 jest dr. L. German. 
Lat cztery wlokąca się sprawa prowizoryum 
c. k. seminaryum męsk. w Starym Sączu, 
powoduje nietylko rażące pokrzywdzenie 
nauczycieli zakładu, lecz również i na- 
uczycieli tutejszej szkoły ludowej, w któ- 
rych klasach odbywają się lekcye prak- 
tyczne. } 

Dwa lata mineły, a przyrzeczonej renu- 
meracyi nauczyciele ci nie dostali. W spra- 
wie tej udali się więc do dr. Germana, 
który natychmiast udał się do c k. Mini- 
sterynm, rzecz po myśli nauczycieli za- 
łatwił i o wyniku, z końcem czerwca br. 
doniósł kierownikowi szkoły. 


Ze żdziwieniem zatem wyczytaliśmy 
z gazet, iż w kilkanaście dni później, wniósł 
w parlamencie interpelacyę w tej sprawie 
poseł okręgu 48 p. Ciągło. 

Interpelacya ta, z powodu załatwionej 
sprawy, była co najmniej niepotrzebna, 
ze względów zaś partyjnych wydawaćby 
się mogła rozmyślną; w każdym zaś razie 
wykraczała przeciwko 10 przykazaniu, które 

owiada: „Nie pożądaj*.... a więc 1 pola 

ziałalności, do której nie jesteś powołany. 

Ze względów partyjnych wydawać się 
mogła rozmyślną, gdyż poseł Ciągło bądź 
co bądź jako ludowiec 1 nowicyusz, mu- 
siał dla interpelacyi uzyskać aprobatę a mo- 
że nawet korektę szefa swego, który pod 
tym względem ma doświadczenie i dobrze 
wie, co można a co nie wypada. 

Zdaje mi się, iż sama grzeczność kole- 
żeńska jako posła, nakazywała zwrócić się 
wpierw p. Ciągle do dr. Germana z za- 
pytaniem w tej sprawie ; byłby się p. Ciągło 
dowiedział, że sprawa jest na właściwej 
drodze i nie byłby się wyrwał z interpe- 
lacyą, która jak się okazuje była — musz- 
tardą po obiedzie. 

Może więc p. Ciągło podziękować nie- 
fortunnemu informatorowi, za chybione swe 
pierwsze parlamentarne wystąpienie i to 
w dodatku w sprawie wyborców nie swego 
okręgu, może mu podziękować, że nie do- 
niósł mu, aby nie swojej sprawie, a za- 
łatwionej, dał spokój. My ze swej strony 
prosimy p. Ciągłę, by nadal raczył nas 
wypuścić z opieki, mamy bowiem posła 
swojego, który spełni wszystko, co do niego 
należy, a z pewnością w zakres działal- 
ności innego posła wchodzić nie będzie. 

Feliks Długoszewski. 
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KRONIKA. 


Wakacye poselskie. Posłowie z na- 
szego okręgu miejskiego i okręgów wiej- 
skich: dr. German, Ptas, ks. Rzeszódko, 
Stan. Potoczek i Ciągło pracowali w Izbie 
poselskiej gorliwie i szczerze, poruszywszy 
wiele spraw ważnych i dla nas specyalnie 
i dla całego kraju. Dziś zażywają posel- 
skich wywczasów po przerwaniu obrad 
Izby aż do jesieni. Serdecznie więc im 
Życzymy, by te wakacye zbiegły im miło 
i wrócili w jesieni do Wiednia w pełnem 
zdrowiu, a w podróżnych walizkach za- 
wieźli tam cały stos przygotowanych no- 
wych wniosków w sprawach naszego spo- 
łeczeństwa. 


Piękne chwile przeżyli uczestnicy od- 
bytego tutaj w dniach 20 i 21 lipca b. r. 
Zjazdu koleżeńskiego, byli uczniowie VIII 
klasy gimnazyum nowosądeckiego z roku 
1887, Była to klasa, jak na owe czasy, 
bardzo liczna i odznaczała się zawsze 
szczególną solidarnością i serdecznem przy- 
wiązaniem koleżeńskiem. Pamiętał to tak 
że i stwierdził przybyły umyślnie z Kra- 
kowa na zjazd prof. Dworzański. 

Toteż można sobie wyobrazić, z jakiem 
uczuciem spieszyli na zjazd z najdalszych 
zakątków kraju, poznawali się i witali 
koledzy po 20 latach rozłąki. 

W czasie wspólnego obiadu w Kasynie 
cywilnem temperatura wzajemnych uczuć 
doszła do takiej wysokości, że rozrzewnio- 
nego do łez prof. Dworzańskiego całowano 
po rękach i nie było ócz, któreby nie zwil- 
gotniały pod wpływem wzruszenia. 

Humory przytem podczas zjazdu były 
takie, że mistrz fotografii w żaden sposób 
nie mógł doprowadzić do umiarkowanie 
„przyjemnej miny“ rozbawionych pękają- 


cymi co chwila jak bomby dowcipami u- 


czestników zjazdu. : 
Niektórzy z kolegów przybyli na zjazd 
ze swojemi paniami, żałowano tylko, że 
pań było zamało i postanowiono jedno- 
myślnie już po upływie 5 lat zebrać się 
ponownie na zjazd koleżeński, 5 


Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie . 


się we czwartek dnia 1 sierpnia br. o go- 
dzinie 5 w ratusza. | 

Na porządku dziennym jest rezygnacya 
z godności radnego p. Flacha, który prze- 


| niósł się na stały pobyt do Krakowa, 
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pp. inż: Pomianowskiego i prof. 
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obsadzenie posady urzędnika kasowego 
w miejsce śp. Kloza, miejskie zamknięcia 
rachunkowe za rok ubiegły, zmiana taryfy 
fiakierskiej, sprawa rozszerzenia rampy 
kolejowej na Wulkach, kolaudacya budo- 
wy gmachu szkolnego obok stąrego cmen- 
tarza i kilka innych spraw. 

Sprawozdanie o sposobie załatwienia 
tych spraw podamy w następnym nume- 
rze, o ile oczywiście Rada miejska dojdzie 
do ich załatwienia, 

Obawa zaś o to, czy Rada miejska wy- 
czerpie porządek dzienny, ba czy nawet 
dojdzie do niego, nie jest nieuzasadnioną. 
Wszak to jest, jeżeli nie ostatnie, to przy- 
najmniej jedno z ostatnich posiedzeń Rady 
w obecnym okresie wyborczym. 

Szwagrowie pp. Dr. Stuber i Kumor 
przygotowali już niewątpliwie szereg agi- 
tacyjnych interpelacyi, rozpoczynających 
się od sakramentalnych zwrotów: „Czy 
p. burmistrzowi wiadomo jest, że......... 
i co p. burmistrz zamierza zarządzić, aby 
EI ? 
jawi się też niewątpliwie p. Kmieto- 
wicz z Krynicy i opowie obszernie i z pa- 
tosem o swej ciężkiej pracy na kawałek 
chleba i o tem, jak on to jest bezpłatnym 
radnym i asesorem i powie nam wreszcie, 
że jego kości leżeć będą na cmentarzu 
w N. Sączu. 

Nie chcę zresztą przewidywać co nam 
więcej powie p. Kmietowicz, bom gotów 
jeszcze oberwać w m....... ażby mi zęby 


Ponieważ jednak i my nie jesteśmy od 
macochy, przeto i my interpelujemy: Czy 
wiadomo jest Świetnej Radzie miasta, że 
na ręce tutejszego Magistratu wpłynęła 
oferta jednego z tutejszych inżynierów 
na ogromnie tanie opracowanie, przy po- 
mocy architekty p. Zacharjewicza, no i ja- 
kiejś poważnej firmy kolosalnie korzy- 
stnego projektu ujęcia wody Popradu do 
wytworzenia siły elektrycznej i w jaki 


R ine zamierza Rada miasta nakiwać 


agistratowi i komisyi Inwestycyjnej, że 
do wykonania tego projektu zaproszono 
odasze- 
wskiego, a niezwrócono się odrazu do 


p. inż. Alfreda Alexandra? 


Aby nie robić ścisku, odkładamy resztę 
interpelacyj do następnego posiedzenia. 


Zjazd koleżeński. Dn. 4 i 5 sierpnia 
b. r. odbędzie się w Nowym Sączu Zjazd 
koleżeński uczniów gimnazyum nowosą- 
deckiego, którzy przed 25 laty tj. w roku 
1882 składali maturę w tym zakładzie. 
Zgłoszenia uczestnictwa w zjeździe należy 
przesyłać pod adresem: Władysław Sękow- 
ski, Nowy Sącz. 
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Z Rady państwa. 


Posłowie polscy wnieśli cały szereg 
interpelacyi i wniosków w Izbie poselskiej 
w dalszym ciągu, między innymi pp. Ptaś 
i Stohandel w sprawie odpisania podatku 
gruntowego drobnym właścicielom; p. Bat- 


taglia w sprawie zaniedbania Galicyi na | 


polu urzędów telegraficznych i w sprawie 
programowej akcyi w celu szybszej prze- 
miany mostów drewnianych na silne że- 
lazne; pp. ks. Pastor, bar. Battaglia, Kopy- 
ciński i tow. w sprawie produkcyi i sprze- 
daży soli w Galicyi; pp. ks. Pastor, Fidler 
i Płaś w sprawie pomnożenia liczby geo- 
metrów ewidencyjnych w Galicyi; k wiągło 
w sprawie odszkodowania dla tych, którz 
brali udział w praktycznych ćwiczeniach 
w seminaryum naucz. w Starym Sączu; 
p. Głąbiński w sprawie języka polskiego 
w urzędach i kolekturach loteryjnych w Ga- 
licyi; ks. Kopyciński w sprawie egzekucyi 
podatkowych w Galigyi wschodniej; pp. 
Potoczek i ks. Pastor w sprawie zmiany 
postanowień ustawy z 23 maja 1883 roku 
o ewidencyi katastru podatku gruntowego; 


p. Petelenż w sprawie budowy nowego. 


dworca towarowego i osobowego w Kra- 
kowie i t, d, 

Koło polskie odbywało bardzo czę- 
ste posiedzenia w ciągu tych dwóch ty- 


godni t. j-w czasie od 15 lipca. Jedno 
_ z posiedzeń poświęcono prawie wyłącznie 


| 
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dyskusyi nad bardzo ważną sprawą rewizyi 
ksiąg gruntowych i geometrów ewidencyj- 
nych w naszym kraju; dyskusya była bar- 
dzo ożywiona, między innymi przemawiał 
i nasz poseł dr. L. German, który też po- 
stawił już w Kole polskiem imieniem ko- 
misyi inicyatywy wzmiankowany przez nas 
w poprzednim numerze wniosek, aby utwo- 
rzyć komisyę dla spraw szkolnych, któraby 
się zastanowiła nad ogólnymi postulatami 
w zakresie szkolnictwa i nad utworzeniem 
nowego typu szkół, wymaganego rezolu- 
cyą sejmową. Ta komisya wybrana z łona 
Koła polskiego, działaćby miała w poro- 
zumieniu z Radą szkolną krajową i z Wy- 
działem krajowym. Koło polskie wniosek 
ten przyjęło. 

Ponieważ do Koła polskiego wpłynęło 
pismo w sprawie podniesienia Zakopanego, 
więc na jednem z posiedzeń Koła wybrano 
w tym celu osobną komisyę, złożoną z po- 
słów: Abrahamowicza, Germana, Ptasia, 
Rzeszódki, Dietziusa, Golda i Zieleniew- 
skiego. Komisya ta ma udać się na miejsce 
i zbadać całą sprawę, oraz zebrać odpo- 
wiednie materyały, które będą następnie 
przedstawione Kołu polskiemu. 

Na posiedzeniu w d. 16 z. m. postano- 
wiło Koło polskie wysłać do ministra 
kolei żelaznej deputacyę, złożoną z pp. 
dra Dulęby i ks. Pastora w sprawie handlu 
nierogacizną w Bieczu i Gorlicach. Ks. 
Pastor żalił się bowiem, że handel ten 
chroma z powodu braku odpowiedniej 
ładowni. Na posiedzeniu Koła w d. 20 
z. m. upoważniono posła Stwiertnię do 
postawienia wniosku celem utworzenia 
ministerstwa robót publicznych, posła dra 
Germana do wniesienia interpelacyi w spra- 
wie budynku gimnazyalnego dla 
Nowego Sącza (podobne interpelacye 
wniosą pp. Stwiertnia, Gall i Dulęba w spra- 
wie budynków gimnazyalnych dla Stani- 
sławowa, Tarnopola i Brzeżan); posła Głą- 
bińskiego upoważniono do wniesienia in- 
terpelacyi w sprawie poprawy bytu służby 
i urzędników kolejowych. Na wniosek 
p. ks. Kopycińskiego uchwalono wybrać 

omisyę prasową Koła polskiego celem 
odpierania ciągłych oszczerstw w prasie, 
Polakom nieprzychylnej. 

W Izbie posłów toczyły się przez 
kilka posiedzeń obrady nad prowizoryum 
budżetowem państwa. Dyskusya była bar- 
dzo długa, bo do głosu zapisało się wielu 
mowców. 


Z Polaków poza Kołem polskiem prze- | 


mawiał poseł Stapiński, prezes stronnictwa 
ludowego polskiego, lecz nie potrafił on 
w swej mowie zająć wyższego stanowiska 
i mówił, jak gdyby był na— jakim wiecu 
agitacyjnym... 

Trzej mowcy Koła polskiego okazali, 
że są członkami rzeczywiście poważnej 
reprezentacyi polskiej i mowy ich spotkały 
się w lzbie z wielkiem uznaniem. 

Pierwszy mowca poseł dr. Głąbiński, 
est znany już z wielkiej swady, z wy- 
itnych talentów politycznych, z gorącego 
umiłowania zasad autonomicznych i na- 
rodowych. To wszystko przebijało się wy- 
raźnie i dobitnie w jego mowie w d. 18 
z. m. Szan. wiceprezes Koła polskiego po- 
ruszył wszystkie najważniejsze postulaty 
kraju, podniósł potrzebę zwiększenia auto- 
nomii krajów (zastrzegając się przeciw 
podnoszonemu z innej strony postulatowi 
autonomii narodowej), omówił jasno kwe- 
styę decentralizacyj, zgodnej z duchem 
czasu pragmatyki służbowej dla urzędni- 
ków, kwestyę ogólnego ubezpieczenia 
wszystkich klas roboczych, spieszenia z po- 
mocą potrzebom przemysłowym krajów 
i t. p. oświadczając w końcu, że stron- 


nictwo jego pragnie dać państwu »minimum | 2 y 
| gólne komisye. I tak weszli: do komisyi 


egzystencyi« i dlatego głosowąć będzie 
za wnioskami komisyi budżetowej. 
Dziewiczą, pierwszą mowę w lzbie po- 
selskiej — P> »Słowo Polskie« — wy- 
głosił poseł dr. German. Koło polskie 
zyskało w nim siłę pierwszorzędną 
i na punkcie rzeczowym i na pnnkcie 
wymowy. Doskonąły znawca szkolnictwa 
nietylko w Galicyi, lecz w całej Austryi, 
cyframi i faktami demaskował kolejno 
wszystkie żale i skargi Rusinów, odpo- 
wiadał odrazu ną ich zarzuty, odpowiadał 
coraz P ESANA, i ostrzej, W końcu pa- 
nowie posłowie ruscy (którzy drowi Ger- 


x 
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manowi przerywali) uznali za stosowne 
zrejterować, bo zmiarkowali, że poseł dr. 
German mógłby opowiedzieć o nich fakty 
bardzo a bardzo nieprzyjemne. 

Zaczął mówić dr. German wśród zacze- 
pek wrogów, potem zapanowała cisza, 
wreszcie, z wyjątkiem Rusinów, wielu do- 
tychczasowych przeciwników Ko- 
ła polskiego oklaskiwało mowcę. 
To był jego największy tryumf! 

Obu powyższym mowcom gratulowano 
ze wszystkich stron. j 

Cała prasa polska bez różnicy zapatry- 
wań partyjnych (a także obca) przyklasnęła 
szczerze obu powyższym posłom. Np. 
lwowska »Gazeta Narodowac tak pi- 
sze: Jak z Wiednia nam telegrafują, obydwie 
czwartkowe mowy posłów polskich dra 
Głąbińskiego i dra Germana, zro- 
biły w Izbie wielkie wrażenie. Mowa wi- 
ceprezesa Koła, dra Głąbińskiego, była 
pod względem politycznym głęboka i o- 
strożna, a pod względem społecznym owia- 
na prawdziwie demokratycznym duchem. 
Debiut posła dra Germana wypadł zna- 
komicie tak pod względem wytworności 
wymowy, jak i delikatne o cieniowania 
i ciętej polemiki. Mowę posła dra Germana 
podajemy w całości w osobnym artykule. 

Również trzeci mowca Koła polskiego, 
znany parlamentarzysta dr, Włodzimierz 
Kozłowski, zyskał sobie uznanie poważ- 
nych stronnictw w Izbie. Dr. Kozłowski 
na podstawie bardzo pracowicie zebranego 
materyału przedstawił cały szereg postu- 
latów Galicyi zwłaszcza na polu ekono- 
micznem i gospodarczem i równocześnie 
odpowiedział cięcie i dobitnie wszystkim 
posłom, atakującym Koło polskie. 

Na ostatnich posiedzeniach Izby posłów 
wniesiono między innemi następujące in- 
terpelacye i wnioski: p. dr. German w spra- 
wie budowy budynku szkolnego w No- 
wym Sączu; pp. Ptaś i Biały, w sprawie 
zmiany az o księgach gruntowych; 
p. Ciągło w sprawie otwarcia lasów pań- 
stwowych w Muszynie dla paszy bydła; 
pp. Głąbiński, Petelenz, Stwiertnia, i Sto- 
1andeł, "w "sprawie poprawy stosunków " 
służbowych kolei państwowych; p. Ciągło 
w sprawie zniesienia podatku konsumcyj- 
nego przy sprzedaży mięsa w razie bicia 
bydła z konieczności; p. Ciągło w sprawie 
zmiany projektu budowy na linii kolei 
Muszyna — Krynica. 

Po ukończeniu wszystkich przemów po- 
selskich przyjęła Izba prowizoryum budże- 


‚towe w drugiem i trzeciem czytaniu, przy- 


jęła dalej ustawę w sprawie wybicia mo- 
net jubileuszowych, wybrała już stałe pre- 
zydyum (dr. Weisskirchner, dr. Zaczek 
i dr. Starzyński), przyjęła wniosek o pod- 
wyższenie funduszu milioracyjnego z 4 na 
8 milionów itp. We środę dnia 24 z. m. 
przerwała Izba poselska swe obrady i po- 
słowie rozjechali na wakacye, które potrwa- 
ją do jesieni. 

Koło polskie i w ostatnim tygodniu od- 
było kilka posiedzeń i na jednem z nich 
poruszył poseł Szajer wniosek zniesienia 
notaryatu. P. Ptaś zabrawszy w tej sprawie 
głos zauważył, że w kierunku zniesienia 
notaryatu można działać tylko stopniowo 
przez rozszerzanie kompetencyi sądów 
w sprawach należących dotąd do nota- 
ryatu. Poseł Ptaś został wybrany do komisyi 
inicyatywy i przydzielono mu do obrobie- 
nia sprawę zwołania ankiety w kwestyi 
postępowania prowizoryalnego. 

Na swem ostatniem posiedzeniu prze- 
prowadziło Koło polskie dyskusyę nad 
budżetem państwowym na r. 1908, Między 
innymi przemawiał i p. German. Podnie- 
siano różne PY krajowe, a celem 
popierania tych spraw wybrano poszcze- 


sądowo-administracyjnej pp. Biały, Jabłoń- 
ski, Ptaś, Łazarski, Małachowski. do ko- 
misyi wodnej pp. Sikorski, Kozłowski, 
Stwiertnia, Kolischer, Fiedler, Zieleniewski, 
Zarański ; do komisyi szkolnej pp. German, 
Dobija, ks. Kopyciński, Petelenz, Toma- 
szewski, Zamorski; do komisyi prasowej 


"pp. Ptaś, ks. Rzeszódko, Buzek, ks. Szpon- 


der, ks. Stojałowski, 
W końcu wygłosił prezes Abrahamowicz 
serdeczne pożegnanie. 
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Podwyższenie stopy - procentowej! 
© KSIAZKI = © | Kasa Oszczędności 
| | 
KSIĄZKI - | Kasa Oszczędności 
O RSS O 
Si A SZKOLNE a m. Nowego Sącza 
O . A D ! i j 
"|dla wszystkich zakładów $ podwyższyła z dniem 1-go lipca b. r. 
O naukowych O stopę procentową od nowych wkładek 
Pi s. na 4/,%, — od wkładek drobnych, 
O ROZA O zebranych za pośrednictwem puszek 
=" a oszczędnościowych, bezpłatnie wydawa- 
a KSIĘGARNIA A * M5 R 
nych na 5% rocznie. 

= © m 
O O Podatek rentowy od procentów z wkładek naro- 
RK, EF słych płaci Kasa Oszczędności z własnych funduszów. 
O | O 
= = Kasa Oszczędności podwyższyła również stope 
O T SOIN SAZU O procentową od NOWYCH pożyczek hipotecznych 

e a EAR T AO TTT: = na 5'2", od zastawów na papiery wartościowe na 

E TEK | 6%, a od eskontu weksli na 7, rocznie. 
CO7EEL. o. | 


CUKIERNIA 


Jozefa Dzięciołowskieqo 


poszukuje zaraz 


chłopca do nauki 


z ukończoną II-gą -klasą gimnazyalną lub 
VI-tą klasą wydziałową. 


00 mio kia min obuwia 22 


na każdy sezon — pod firmą 


ANTONI URBANETZ 


w Nowym Saczu, ul. Jagiellońska 22. 


Zamiejscowi mają pierwszeństwo. 


OGŁOSZENIE. f 


U ODZNACZONY NA WYSTAWACH W N. Aa I TARNOWIE 
f N § 
KASA ZALIGAKOWA || 47> pret TU 
| f 5 
W 4497 
w Nowym Sączu f ji (5 euep 
Bo A AO U Nowy Sącz, ul. Jagiellońska (Filia w Zakopanem) 
przy ul. Szwedzkiej i Jagiellońskiej Ik. 83 / MAGAZYN I PRACOWNIA 


JUBILERSKO-ZŁOTNICZA 


=== istniejąca w Nowym Sączu od roku 1895. 


Urzęduje codzienie z wyjątkiem |ę 
niedziel i świąt od godz. 9. rano |$ 


Poleca wyroby złote i srebrne po najniższej cenie: 


U 
do 1. popołudniu. p Pierścionki, Broszki, Kolczyki, Branzoletki, Łań- 
Y cuchy damskie í męskie, Szpilki do krawatów, ə 
o Spinki do manszetów, Breloczki, Medaliki, Papie- 


Udziela pożyczek na skrypta | 
po 6: od sta, na weksle po 7 od sta. H 


rośnice, Tytonierki, — Wielki wybór pierścionków 
zaręczynowych z prawdziwymi kamieniami, Obrą- 


f czki ślubne ze złota 14-kar. i czysto dukatowego 
J według miary. — Za grawirowanie nic nie liczę. 
PZYJMUJĘ wkładki OSZCZĘNNOŚCI === SENAD Przyjmuje wszelkie roboty i naprawy. — Wymienia 
0 stare złoto i kupuje takowe według wagi. — Utrzymuje na 
a = | | | 5 IK H składzie OKULARY I CWIKIERY i naprawia takowe. 
| | ac 0 pic 0 gi l, p Przyjmuje zamówienia na WYPRAWY ŚLUBNE ze sre- 
o bra stołowego i t. p. 
oraz opłaca podatek rentowy Z własnych (fi Upraszam o liczne odwiedziny i polecam się nadal łaskawym 
funduszów f względom. Z poważaniem 


FRANCISZEK BATKO. 


Odpowiedzialny redaktor: Józef Matyjaszek, W drukarni Romana Pisza w Nowym Sączu, 


